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powiadał za spokój i dobre zachowanie 
się repatriantów, bo tak nas tym razem 
nazywano. Repatriowani stosowali się 
do zaleceń konwoju i komendanta, 
jedynym ich przewinieniem był han
del z ludnością mijanych stacyjek’ na 
których sprzedawali swoje zawszone 
gacie.

W Białej Podlaskiej wysiedliśmy 
z wagonów. Większość z nas ucałowała 
ziemię polską, tak jak to robi teraz 
papież w  czasie odwiedzin ojczyzny. 
NKWD przekazało nas UB, ci zaś zro
bili nam fotografię i pobrali odciski 
palców oraz wydali zaświadczenia i 
skierowali do PUR-u w Warszawie. 
W Warszawie PUR wystawił nam za
świadczenia repatriacyjne, moje ma nr 
7031, udzielił każdemu zapomogę w

wysokości 500 zł, ugościł obiadem 
w Dziekance i byliśmy prawie wolny
mi ludźmi. mm
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26 października 1954 r. Krasnojarsk. M ikołaj'Pawłowski przed powrotem z zesłania.

M ieszkałam we Lwowie. Była 
wojna, okupacja. Uczęszcza
łam do Instytutu Sztuk Plasty

cznych, bo szkołę tę Niemcy potrakto
wali jako zawodową i nie zamknęli jej. 
Zakazane przedmioty uzupełniałam 
na kompletach. Zarabiałam robotą 
modnych wtedy drewńiaczków i dzia
łałam w konspiracji jako łączniczka 
AK.

Wreszcie radość, że wojna się koń
czy, że po wyswobodzeniu Lwowa, 
ujawnieni, mogliśmjTcEodzić z biało- 
-czerwonymi opaskami, wszędzie po
wiewały polskie flagi.

Radość trwała krótko. Zaczęły się 
dziać dziwne, niepokojące rzeczy.

12 września 1944 r., około 8.00 rano, 
do mojego domu przyszedł mężczyzna, 
w koszuli, bez nakrycia głowy, i pod 
pretękstem jakiejś dekoracji zabrał 
mnie’ ze sobą. Wyszłam bez śniadania 
i pożegnania, miałam niedługo wrócić. 
Mówił tylko po rosyjsku, więc szliśmy 
w milczeniu ze śródmieścia na ul. Ra
decką. Zostawiono mnie w  zupełnie 
pustym pokoju. Przestałam w nim gło
dna do późnego wieczora. W miarę 
upływu czasu mój niepokój wzrastał, 
czułam, że stało się coś złego.

W nocy zaprowadzono mnie na pięt
ro, do pokoju, w  którym, o dziwo, za 
biurkiem siedział w mundurze oficera 
„kontrazwietki” mój przewodnik.

I  zaczęło się przesłuchanie. N ie zna
łam prawie rosyjskiego, domyślałam 
się, o co chodzi, ale udawałam, że nic 
nie rozumiem, by zyskać na czasie. On 
wściekły walił pięścią i krzyczał: „pod
wal pajdiosz” .

Nie wiedziałam, co to znaczy, myśla
łam, że jakieś tortury z wałem. W koń
cu „bojed? z karabinem sprowadził 
mnie do piwnicy, czarnej otchłani, bo 
akurat zgasło światło. Były tajn już 
dwie kobiety. Padło w  ciemności kilka 
słów, siadłam na słomie przy nich. 
Wkrótce zapaliło się światło, były dużo 
starsze. Nocą zabierano je na przesłu
chanie.

Mnie na drugi dzień w południe 
przesłuchiwał już inny, po polsku i tro
chę łagodniej. Niewiele miałam do po
wiedzenia. Przez okno widziałam po 
raz ostatni przymglone w jesiennym 
słońcu wieże kościołów i cerkwi śród
mieścia na tle Góry Zamkowej. Piwni-
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ce w tym budynku były bez okien, 
budowane jako schrony przeciwlotni
cze. Przybywało nas, obok byli męż
czyźni. Niebo zobaczyłam dopiero 18 
lutego 1945 t., kiedy wyprowadzono 
nas na ogrodzone podwórze (doszły 
jeszcze osoby z Łąckiego). Było nas 
około czterdzieścioro, w tym 8 ko
biet.

Samochodem-więźniarką przewie
ziono nas na dworzec kolejowy. Był 
zimowy zmierzch z ognistą łuną zacho
dzącego słońca. Załadowano nas do 
wagonu\,stotypm.skk’go na bocznym 
torze. Mieliśmy ruszyć o świcie.

Na samą myśl, że nikt nie dowie się
0 naszym nieznanym losie, postanowi
łam przez robotnika kolejowego prze
kazać wiadomość do domu, a także 
adresy innych chętnych osób. Niewie
le ryzykowałam. Okazało się, że był to 
dobry człowiek. Nastał już ciemny wie
czór, kiedy pilnujący „bojec”  kazał mi 
wyjść z zakratowanego przedziału na 
korytarz. Bałam się, nie znając jego 
zamiarów. Doprowadził mnie do koń
ca korytarza, a tam stała moja młodsza 
siostra, która po otrzymaniu wiadomo
ści natychmiast przybiegła, dwie inne 
udały się z wiadomością pod wskazane 
adresy.

Dał nam kilka minut na rozmowę
1 cofnął się, nie podsłuchując. Nie wie
działam, dokąd nas wywożą i jaki los 
mnie czeka. Chciałyśmy sobie jak naj
więcej powiedzieć, popłakiwałyśmy. 
W najbliższych dniach miała mi przy* 
być jeszcze jedna siostra. Dostałam 
pled, chustkę, rękawiczki i zwitek pie
niędzy, rano miałam otrzymać paczkę 
z żywnością i mamy paltó, bo trudno 
było w  ciągu minuty ćoś przygotować; 
a zbliżała się już godzina policyjna.
O świcie na torach był tłum ludzi, ale 
nikomu już nie pozwolono na widze
nie. Patrzyłyśmy na zmianę przez 
świetlik pod sufitem. Widziałam wszy
stkie trzy siostry, znajomą jesionkę na 
ręce eskortującej Rosjanki, ale nie o- 
trzymałam jej nigdy, więc wyjeżdża
łam w jesiennej odzieży i drewnia- 
czkach. Otrzymałam tylko węzełek 
z żywnością i butelką jeszcze ciepłej 
kawy z mlekiem.

P atrzyłyśmy bezsilne na biegną
cych z płaczem za ruszającym 
pociągiem. W Kijowie rozdzielo

no naszą grupę, 14 osób, w tym 3 kobie- 
ty, odesłano do Charkowa, resztę po 
dwóch tygodniach przywieziono do 
więzienia w Riazaniu.

Kobiety przypadkowo podsłuchały 
rozmowę, że wiozą nas do obozu, dlate
go nie pozwoliłyśmy się zamknąć w ce
lach ociekających wilgocią po zielono- 
-czarnych od pleśni ścianach, z żelaz
nym. zardzewiałym wyrkiem. Ządałyś- 
my wyjaśnienia. Mężczyźni, nieświa-' 
domi, zakosztowali tych cel.

Na drugi dzień popędzono nas kilka 
kilometrów po zamarzniętej grudzie 
do obozu w Dolnym Riazaniu. Od jesie

Zaświadczenie ukończenia kursu muzycznego w Riazaniu, wykonane przez Julię Gniewek.

ni przebywała w nim już pierwsza 
grupa lwowska i inne ugrupowania 
AK. z kresów wschodnich (około 600 
osób).

Byłam już bardzo chora, z wysoką 
gorączką. Po przekroczeniu: bramy 
trzeba było przejść obowiązkowo 
przez tzw. banię, z parującą z drewnia
nych cebrzyków wodą-w obmarzłym 
pomieszczeniu. Tani straciłam przy- 

Homność i zbudziłam się’ w obozowym 
szpitalu.

Na drugi dzień, .a było to 4 marca, 
wybuchła spońtarucznie głodówka. 
Trwała 8 dni. Niewiele udało się wy
walczyć z postulatów przekazanych 
władzom obozowym. W obozie' tym 
przebywało dużo wyższych oficerów, 
łącznie z generałami. Podoficerów i 
szeregowych wysyłano za bramę do 
pracy.

Byliśmy rzekomo internowani, ale 
bez prawinternówanych. Głodowe po
siłki, prymitywne, zapluskwione bara
ki (nawet szczury),, żadnego kontaktu 
ze światem i bliskimi. (Korespondencji 
nie było, wszak obozów z Polakami też

nie było). Ślad po nas zaginął, nikt nie 
wiedział, co się z nami stało. '  

Wczesną wiosną popędzono nas kil
ka kilometrów po rozmokłym bezdro
żu do innego, większego obozu -  do 
Diagilewą. Przybywały następne tran
sporty z kraju i z innych obozów, naj
więcej z Ostaszkowa. Dołączono także 
znajomą grupę z Charkowa. Było nas 
ponad 2 tysiące,’ w - tym około 40 
kobiet.

Dotarła wiadomość radosna o za
kończeniu wojny, zaświtała nadzieja 
powrotu, niestety płonna. Najgorsza 
była ta beznadziejność i niepewność 
losu. Siedząc z 'Wyrokiem można przy
najmniej odliczać czas.

Po jakimś czasie pozwolono nam 
łaskawie na namiastkę życia kultural
nego. Był kurs technićżno-łeśrty i wyż
szy kurs muzyczny, prowadzony przez 
dobrych specjalistów, ze świadectwa
mi. (Oczywiście wykłady z pamięci).^ 

Powstał chór i mała orkiestra ifmśt- 
' rum en ty zakupiono ża pieniądze z de
pozytu), także teatrzyk „Naśża Buda” ; 
grałam w nim kilka ról. Był męśki
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i żeński kwartet. Śpiewałam kontral- 
tem (nazywano mnie basikiem) i śmie
sznie się złożyło, bo głosy pokrywały 
się ze wzrostem.

Ale niedługo trwało to nasze życie 
kulturalne, „cenzura” zakwestiono
wała nasz program i zamknięto „Naszą 
Budę” .

Na początku 1946 r. pierwsza grupa 
wyjechała z obozu do Polski, druga 
była przygotowywana, ale nie wiado
mo, jakie przyczyny wpłynęły na 
wstrzymanie dalszych transportów.

I tak trwała przez miesiące i lata 
wegetacja, bez kontaktu, bez winy, bez 
wyroku, bez prawa, bez gwarancji 
przeżycia; bezterminowa' beznadziej a.

Byłam jedną z dwóch najmłodszych 
w  obozie, mała, drobna, wyglądałam 
jak uczennica, może dlatego młody 
nauczyciel opiekował się mną, był mi 
bliskim przyjacielem w tych trudnych 
latach. Nazywałam go Ziuk.

W lipcu 1947 r. wybuchła druga sześ
ciodniowa głodówka. Po niej za karę 
przedzielono nasz obóz na 4 części
i wywieziono do różnych obozów w  ró
żnych rejonach. Wtedy rozstałam się 
z moim przyjaciełem-opiekunem.

Ja znalazłam się z większością ko
biet z grupą podoficerską w Borowi
czach w obozie Kowanka. Widocznie 
traktowano obóz riazański jeszcze ja
ko całość, bo w październiku 1947 r. 
(jak się potem okazało) ze wszystkich 
czterech obozów wyjechały grupy do 
Polski i spotkały się w Brześciu.

Wykonany przez Julię Gniewek w  Riazaniu 
portret przyszłego męża.

W tedy mój przyjaciel dow iedział się, 
gdzie się znajduję i to on odszukał moją 
rodzinę wysiedloną ze Lwowa, przeka
zując jej po trzech latach pierwszą
o mnie wiadomość. Z Brześcia otrzy
małam od niego mały liścik z przyrze
czeniami. Był z moją mamą w stałym 
kontakcie, a po moim powrocie z obo
zu -  wkrótce został moim mężem.

Zaświadczenie ukończenia kursu techniczno-leśnego w  Riazaniu. (Z archiwum Julii Gniewek).

Resztę mojej grupy dołączono do 
pobliskiego obozu w Szybotowie, gdzie 
znajdowało się dużo kobiet i mężczyzn, 
przeważnie z Wileńszczyzny. Część 
pracowała w kołchozie, część na tere
nie obozu. Ja jakiś czas, co drugą noc, 
obierałam ziemniaki do kotła, oszczęd
nie, by zupa nie była zbyt rzadka. 
W barakach, do połowy w ziemi, doku
czał chłód, w krótkie, ciemne dni zimo
we narastała nostalgia, byłam bliska 
załamania, wszak trzy razy przeżywa
łam szczęśliwe wyjazdy i dramat pozo
stawania.

N a szczęście wiosną zaczęto nas 
traktować mniej surowo, swo
bodniej, rosła nadzieja na szybki 

wyjazd. Zezwolono na korespondencję
i jedną paczkę w  miesiącu, ale raczej 
z terenów przyłączonych do ZSRR, 

Otrzymałam jeden list z domu, z fo- t 
tografią mamy z malutką siostrą, jedną 
paczkę i 3 kartki od Ziuka.

Jako „chudożnik” robiłam rysunki, 
portrety, także „władzy” . Dostałam 
farby wodne i skrawki kartonu. Nama
lowałam kilkanaście pocztówek, wy
syłając tylko pozdrowienia, jako znak, 
że żyję, w nadziei, że nie wszystkie 
pójdą do kosza. Dotarły tylko 4, mam 
je na pamiątkę.

6 listopada 1948 r. nadeszła tak dłufeo 
upragniona chwila. Byłam w pralni 
z innymi, gdzie w ługu z popiołu prały
śmy nasze obozowe szmaty, kiedy 
wpadła z okrzykiem jedna z dziew
czyn, że część wyjeżdża do kraju. W tej 
grupie wyczytanych byłam wreszcie ja 
(ostatnia wyjechała ha szczęście już 
w styczniu).

Kazano nam zdać sienniki i tzw. 
pościel, poza bramą obozową zrewido
wano „wieszczy” i nagle bez żadnego 
wyjaśnienia zawrócono z powrotem
i bezterminowo. Załamane, oczekują
ce z dnia na dzień, przeczekałyśmy 
cały miesiąc, już na twardej pryczy bez 
sienników.

6 grudnia szczęśliwa grupa wyruszy
ła po ośnieżonej drodze do miasta, tam 
załadowano. nas do bydlęcych wago
nów. Na garści słomy, z dymiącą „ko
zą” , z dziurą w podłodze (do wiado
mych celów) przez 12 dni wlekliśmy się 
do granicy Polski.

Oczekując trzy dni na dokumenty 
w Urzędzie Repatriacyjnym w Białej 
Podlaskiej, za sprzedany koc nadałam 
dwa telegramy: do rodziny, by ich mój 
nagły powrót nie przeraził, i do Ziuka, 
studiującego wtedy w Warszawie.

20 grudnia po południu wsiadłem do 
pociągu w kierunku Warszawy, ze 
skrzynką drewnianę ze „skarbami” 
obozowymi i paczką z UNRR-y.
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